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Wychodzi co tydzień. 


Zło: 27. z Pocztą Zło: 30;.bez Wandy w Warszawie Zło: 15. 


Prenumerata półroczna wynosi razem z Wandą w Warszawie 


Po Województwach Prenume- 


rata na sam Pamiętnik Zagraniczny bez Wandy nieprzyjmuje się. Przy końcu Tomu doda- 


ny będzie Tytuł i Spis rzeczy. 
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RYS ŻYCIA JENERAŁA MINA. 


+42 POZA R 
( Dokończenie ) 


Jenerał Mina wojsku w massie pozwa- 
lał rabować, ale maraderów którzy po skoń- 
czonej bitwie dopuszczali się bezprawia bez 
litości natychmiast kazał rozstrzelać. Tak 
świetne czyny i niepospolita karność zjedna- 
ły mu podziwieuie żołnierzy francuzkich i 
imie Króla Nawarry. Szpiegom przebaczał , 
ale stawiał ich w takim stanie że mu więcej 
szkodzić niemogli. Złapawszy którego z nich 
kazał natychmiast przyprowadzić przed sie- 
bie, w przytomności swojej us y o)erżnąć , 
Viva 


sposobem 


a na czole piętnem żel iznem wyryć: 
Mina. Niektórzy 
schańbieni, nieśmieli się pokazać ludziom, i 
umarli w górach z głodu i wstydu. Czasem 
używał. na nich grożby , dla wywiedzenia się 


z nich tym 


| 


. e r r 1,2 pi 
co się dzieje w obozie Froncuzkim, i za po-. 


mocą szpiegów doprowadzał. do skutku wiel- 
kie przedsiewzięcia; raz nawet zdobył trans- 
port francazki z miljona piastrów złożony. 


Dozwolił mięszkańcom Nawarry prowadzić 
handel z Francją i tym sposobem opatry wał 
się w żywność , broń a nawet amunicją. 


Za powrotem Ferdynanda VII do Hisz- 
panji, Mina pźzyłaczył sięz początku do stro- 
ny tych mężnych którzy ufali iż powrót Mo- ` 
narchy zapewni i usteli narodowi wolność i 
swobody. Ale gdy po upływie kilku miesię- 
cy, ujrzał iż Ferdynand chce rządzić samo- 
wolnie iż rozpędził Kortezów, zniszczył Kon- 
'stytucją i prawdziwych obrońców Hiszpanii 
jako Liberalistów prześladował, naówczas Mi- 
na niemógł dłużej ukryć swojej niechęci. Z 
kilku dowódzeami mającymi jednakowy z nim 
sposób myślenia 'we' Wrześniu r. 1814 Opu- 
scił potajemnie Madryt i łącznie z synowcem 
który dopiero co na wolność wypuszczony 

„ostał, udat się do Pampeluny dla zajęcia 
twierdzy i miasta. Æ powodu nieprzewidzia- 
nego oporu większej części Oficerów których 
jeszcze duchem swoim: natchnąć nie umiał, 
spelzło to przedsiewzięcie na niczem, jednak= 
że w największym porządku cofnał się do Fran- 


| cji, gdżie aż do ostatniej rewolucji Hiszpań- 


a38, 


skiej przemięszkał. Ze strony Reądu Hisz-- 
pańskiego domagano «ię wydania tego znako- 
mitego Wodza, ale frne rzkie Władze szanu- 
jąc szlachetną ufność Jenerata, zawsze się: 


wzbraniały, Dódlszy cią- jego życia i powrót 


do ojczyzny świeżo: cpisaay we wszystkich 
prawie pismach perjodycznych, niepotrzebu- 


"je powtarzania, 
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ŻYCIE KARNOTA przez WILHELMA. 
KÓRTE z NIEMIECKIEGO. 


( Ciąg 'dalszy. ) 


Karnot ukrywając „się w Augsburgu, 
codziennie kilka godzin przepędzał u Xięga-' 


rza który mu najnowszych i najważniejszych | 
dzieł dostarczał, i przed nim jako Panem! 
Jaquier, mówił często z wielkim zepałem | 
o sławnym Karnocie, którego jak „oświad-| 
Pe-: i 
wnego dnia dał Karnotowi świeżo wyszły z) 


czał chciałby widzieć choć raz w życiu. 


druku: Rapport o spisku z d: 18 Fructidora 
:5 Rzeczy-pospol'tejdo Rady pięciuset, „= 
>. Baileul w imieniu Komitetu. <4 


: 


Korc: nigdy nien ważał na paszkwile i i 


obelgi w „pismach publicznych przeciwko. 


niemu miotane; że jednak ten rapport, był. 
urzędowy. mznał potrzebę odpowiedzieć na 


niego. 'Wygotowawszy obronę, zaniósł rę-. 
kopism .do KXięgarza którego ufności swojej, 
godnym nznał i rzekł: ,,Oświadczałeś mi tak 


dzisz przed „sobą. 


dawno chęć poznania Karnota. Oto go wi- 
Przynoszę obronę. moją 
przeciwko Rapportowi P. Bailleul, Wydra- 
kgj ją na korzyść własną, «4 i 


Uradowany Xięgarz tym dowodem rzad- 


kiej ufności Karnota, wydrukował natych- 
miast w Augsburgu-jego „dzieło pod zmyślo- 


nęm nazwiskiem miejsca druku; pod tytutem: 


+, Odpowiedź Karnota, Obywatela Fran- 


|| cuzkiego, jednego z założycieli Rzeczy-po- 


spolitej i członka Dyrektorjatu wykonawcze. 
go; na papport o spisku z d: 18 Fructidora 
r. V. Rzeczy-pospolitej, zdanego Radzie Pię- 
ciuset „przez P. Bailłeul w imieniu Komite- 
tu w Londynie r. 2799. 


Mimo wszelkich środków jakich używał 
Dyrektorjąt do zatrzymania wozchodu. dego 
pisma, rozeszło się jednąk prędko i iw licze 
nychExemplarzach powszechnie : z pokliskiem $ 
przyjęte. Styl ognisty, dowcip uszczypii- 
wy, trawne wysławienie Dy, rektorów , wól- 
nomyślność a szlachetne Mczucią prawdziwe- 
go Republikanina podobając się wszystkim 
ułatwiły fozchód tego pisma. Dzieło jest tak 
amiałe, tak mało ,„ochraniające „ówczesnych 
Despotów Francji, iż gdy się zjawiło, wąt- 


I piło wielu Czy jest istotnie płodem Karnota, 


który jako wygnanięc niczego bardziej niepo- 
winienbyt żądać nad pozwolenie powrotu do 
kraju, Łatwo .pojąć , żż krok tak śmiały no- 
we „obiecywał mu prześladowania, ale cze- 
goż może obawiać się człowiwk , który nie- 
poczuwając się winnym, prawo i prawdę ma 


i 


"miewalać „kogo do wiary, jak i gwałtem go. 


E jeżeli rozum pokonąć ich niezdołą. 


339. 


tylko przed oczyma i ufa świętości swej! 
sprawy. „Sam Karnot usprawiedliwia się dla : 
czego tak ostro pisał. — Wyznaję — rzekł 
na początku tego. dzieła, iż nieposiadam sztu-' 
ki jak powiedzieć komu grzęcznemi słowami. 


Że jest oszczercą , zdrajcą i podłym, i 


Czytelnik dowie się ztego pisma jakie 
jest zdanie Karnota, ‚© wolności seligijnej ,| >) 
myślenia, osobistej i druku. f 
; i 

» PPŁK tolerancja , oto jest pien! 
wsza moja zasada. Rozumiem, iż ile dobre- | 
go przynieść może „gruntowna 4 istotńa „eli i 
gia na moralności oparta, 
szkodzi nadużycie i przesada veligji. - Brzy-| 
dzę.się. fanatyzmem: religijnym, „ale fanatyzm 
bezreligijny jest mojem- zdaniem jeszeze okro- 
pniejszy. Równym jest despotyzmem przy», 


tyle wza jemnie 


-od niej „odciągąć. Litujmy „się mad słabością 
ludzką bo rnfikt od niej nie jest wolny; zosta- 


«wmy czaşowi zwycięztwo nad przesądami ,. 


Podobnież myślę o «wolności „druku. 


"Nadużycie jej. jest wiełkiem złem , ale ścieśniać | 
tę wolność jest: złem jeszcze większem. Wol- 


„ność druku jast sama „przez się lekarstwem. 
ma złe jakie”. działa, „ale bez wolności „dragu 


żadna swoboda ani „obywatelska „ani piye. 


czna ostać się nie może. '* 


„Zarzuca mi Bailleul, iż chciałem upo- 
lié-Rzeczpospolitg, podając pod pozorem o- 


Szczedności wniosek; ażeby przy obcych Dwo- 


xach niemiała Ambasadorów ale tylko: postan- || i 


| 


ników niższego rzędu. Prawda że tak głósu- 


wałem; przy: tem oszczędność była tylko rze- 
czą boczną. Prawdziwy. powód który jeszcze 
wówczas wyłożytem był ten: iż lękatem się 


aby Rzeczpospolita zwycięztwy swemi upo- 


korzy wszy nieprzyjaciół , nie była znowu w 
dniach pokoju w. osobie Reprezentantów swo- 
ich upośledzoną , ażeby przy obcych dworach 
Ambasadorowie Rzeczy pospolitej niebyli sta- 
wiani w niższym stopniu „od Ambasadorów Ce- 
sąrskich lub Królewskich, żeby nie przyszłe 


kiedy do wojny dla pomszczenia się obrazy 


Ambasadora. ozumiałem, więc wtedy, iż 
należało Rzeczypospolitej mieć Ambasadorów 
przy takich tylko Dworach, u którychby 
miała pewną i niezaprzeczoną przewagę.‘“‘ 


‘Tak więc niew celu upodlenia tej, ale 
owszem dla zatrzymania jej przy znaczeniu 
wniosek mój podałem. Lecz któż w istocie 
upogila mąród ? pewnie nie ten co przewiduje 
i zapobiega wszelkim przypadkom jej poni- 
żenia» ale ten ikto powierzonej sobie władzy, 
nikezemnie nadużywa; kto bez sądu niewin- 
nychobywąteli prześladuje, i najgorliwszych 
jego obrońców wywołuje z kraju. Kto cha: 
rakter narodowy psuje do tego stopnia iż się 
nawet .enot swoich wstydzi, kto ludowi wy» 
dziera najświętsze swobody, i w miejsce praw 
stawia rozkazy samowolne, mówiąc do niego: 
„„Patrzajcie! oto wasza wolność. Fo 


„Spodlonym jest taki naród, w którym 
nikezemny donosiciel, człowiek bez czci i 


sławy., jest u Rządu prawym patryotą, gdy 


„136. 


ten kogo opinja publiczna piętnem hańby po- [i rę sił, poczciwego starca 


kryła s dobrze jest. widziany, t$ 


„ Wżycia mojem publicznem — mówi 
nakoniec Karnot == popełniłem wiele może 
błędów , ale nigdy nie oddaliłem się od zasad 
będących kompasem moim: w burzach rewolu- 
eji. Powierzonej mi władzy nieużyłem nit 
gdy na zbieranie skarbów , albo wyrabianie 
“miejsc znakomitych dla krewnych. Ręka mo- 
ja jest czysta, serce spokojne.ć* 


_»Nieprzestanę nigdy zwracać oczu na oj. 
czyzny. Nikt nie jest w stanie pozbawiać mię 
prawa obywatelstwa nadanego: mi Konstytu- 
eja, i zasłużonego przywiązaniem do Rzeczy- 
pospolitej, Nieuznająe postanowień samowol- 
nosci i tyranii, żąd «m prawego sądu, nie- 


iękam się ani surowości sędziów , ani-zby- 


tniego zapału przysięgłych Byle im zupełna 


wolność sądzenia podług przekonania zosta- 
wioną była: Chciałem ojczyznę uwolnić i 
zabezpieczyć od tyranji; oto jest jedyne mo- 
je przewinienie, innego nikt mi przypisać || 
mie nioże. ele to dh tego 
tylko żem chciał użyć takich jedynie środków 
jakich mi konstytucja dozwalała , gdy przeci- 
wnię nieprzyjaciołom moim nic świętem nie 
było, «« 


"Prawda że ùległem , 


Francjo! luba ojczyzno. wielki, prawdzi: 
wie wielki narodzie! 
dzić się nat wojej ziemi, i chyba z życiem 
twoim być przestanę: Nie mamžże w tobie te. 
go wszystkiego co mi jest drogim ? Dzieło, 
do którego ustalenia przykładałem się w mia- 


Miałem szczęście nro- 


co mi dał życie , 
wolną ʻod winy rodzinę, przyjacioł eo znają 
„wszystkie tajniki mego serca , cò wiedzą czy 
w miem powstała kiedy myśl inna jeśli nie o 
szczęściu współrodaków , czy miałem inne ży- 
czenie nad ustalenie [pomyślności i wiecznej 
(sławy mego kraju. Narodzie! Przyjmij to 
życzenie które eodziennie ponawiam, które 
przesyłam tym wszystkim wolnym od zma- 
zy mężonr co bezinteresowni płoną miłościa 
ku ojczyznie i swobodzie. ćć 


„ Kończę modlitwą Spartanów: „,Boga- 
(wie! Dajcie siłę znosić niesprawiediiwość.4< 


i 


Í 


Człowiek który tak myślał , 
ï fak działał jak pisał był wygnany zojczy» 
zwy. Arystydes wywołany z kraju, opu. 
szezał przodków ziemię mówiąc. „Oby nī- 
gy nie przyszedł czas, żeby Ateńczykowie 
potrzebowali Arystydesa.'*_Nie jestze mu Kare 
not podobnym.. 


tak pisał , 


Usprawiedliwienie Karnota w oczach 
wszystkich prawych obyw teli pokryło hań- 
'bą jego nieprzyjąciot , i nie mało przysposo= 
biło: opiaję pubłiczną do obalenia Dyrektorja- 
tu. Franeja podówczas więcej niż kiedykolwiek 
Rzym, potrzebował Dyktatora, męża wiel- 
kich talentów tak w dniach pokoju jako i 
wojny, pełnego rozsądku i niezmordowa- 


nej gorliwości i niezachwfinegomęstwa , któż 
ry by mógł -we Franeuzów walć przekona- 
' nie że zwycięztwo znim trzymą,. 


(Dalszy ciąg nastąpi, ) 


